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Do Stanisława Janov.;skiego 

(Lwów, „Mariówka", VIII ? 1909) 

Kochany Ańciusiu! 

Piszę rano wstawszy. Wczoraj cały dzień prze
kwęczałam, a dziś w nocy miałam morową go
rączkę z halucynacjami, ale rano coś spadła 
i jestem jak zawsze bardZ-O wycieńczona. Jeśli 
nie masz czasu, to proszę Cię, nie krępuj się 
i przyjdź dopiero jutro, tj. w niedzielę po obie
dzie na całe popołudnie. 

Wczoraj, mimo choroby, umyśliła mi się sztu
ka') - jak przyjdziesz, to Ci opowiem, z rolą 
dla Frenkla, Feldmana i komika. Może nie bę
dzie zła. I rola dla takiej jak Janka !Jankow
ska) . 

:vlój kochany A1'lciu ! jak wyjdziesz, to kup 
Ańci dwa kaftaniki, takie u Bajera, a powiedz 
mu, żeby mi zamówił 4 kaftaniki długie na 75 
centymetrów średniej wielkości. 
Już ni e mogę więcej pisać, bo mi się w o

czach dwoi. 
Pani Dzieduszycka dziękuje Ci bardzo. Jutro 

o 10-tej będ zie konik i wózek czekać na ... nie
czytelne) u rogatki Łyczakowskiej. 

Całuję Cię bardzo serdecznie. 

Twoja 
Ai1cia 

1) Sztuka. o której w swych listach pisze Za
polska, to „Panna Maliczewska". 

Do Stanisława Janowskiego 

LW Ó\\", ? VI 1910) 

Kochany Stasiu' 

Dziś dostałam lis ty Wasze i zaraz na nie od
powiadam. Mam dwie nieprzy jemne wiadomo
ści do doniesienia. 
· Pierwsza wiadomość z Wiednia, że na skutek 
listó\\. adwokata pan Golbaum - Frącz(kowski) 
renowu je granie „Dulskiej". List ten Ci załączam. 
Odeślij mi go. Napisałam do Schmidella, aby to 
jakoś jeszcze zdołał załatwi ć i czekam na odpo
wiedź . 

Druga to z Hryńkicm. W poniedziałek powi0-
dział mi chłopiec od Geberów, że Hryńko ma 
nakreślony plan postępowania. I tak czeka, aby 
pieniądze dostać na pierwszego, a potem będzie 
szukał ksiażki służbov,;ej, którą weźmie i w no
cy ucieknie. Dlatego to zrobi, żeby móc wziąć 
rzeczv. Powiedziałam mu, że wiem o wszy
stkin~ - ogromnie się zmieszał. Napisałam do 
dawnego Hryńka, który przyjdzie pierwszego, 
odebrałam temu klucze. Zaczął mnie przepra
szać, ale ja jego przeprosin nie słucham i bar
dzo się zrobił uległy. N i czego się n ie bo -
j ę i jest mi bardzo dobrze. Pani Woźniakowska 
jest cały dzień i noc, ··-bo ·odebrała rzeczy od 
Greka (doktora) i· tam jest. n_iepotrzebna. 
Przyjechał wczoraj Radwan i cł'lce jechać do 

matki. Pyta się więc, kiedy pojedzie do Zako
panego i Krynicy, aby' wiedział. Godzi się dać 
Ci 3 części bardzo . chętnie. Ja sądzę,- że to da 
się wybić afisze i ogłoszenia, a on dojedzie do 
Ciebie. Z Kołomyi wprost do Sącza _i pojedzie 
do Krynicy, g"dzie Ty wykład przedtem przy
gotujesz. Czy on potrzebuje pezwolenia? Jeśli 
tak, to on poda o pozwolenie. 

Odpowiedz z ar a z, aby on ·.1ógł pojec~ać do 
domu, bo ja piszę (Pannę Maliczewską) 1 chcę 
spokoju. Jakkolwiek on wnosi wiele swobody 
i wesołości i wczoraj wieczorem tańc;:zyliśmy \';c· 
troje z panią Wo.źniako\Vską jako gromada wa
riatów. Widzę, że takie rozłączenie (dla_ ludzi 
pracujących jest konieczne) tak na mme Jak nu 
Ciebie dobrze podziała. Jestem bowiem bardzo 

chętnie do pracy usposobiona i zrobiłam cal)' 
plan sztuki. 

Mur wypełniony ziemią od dawna -. teraz 
układa (się) cegły pod gankiem. O trzydziesty1:n 
nie zapomnę i załatwię. Możesz być _zupelme 
spokojny. Możesz rysować i malować, iak dłu
go chcesz, daję Ci urlop na jakie trzy tygodnie. 
Możesz rozpocząć dużą pracę z natury. . 
Całuję Was wszystkich bardzo ser?ec~i:i~, 

a mamie (l\Ialwinie Janowskiej) rączki 1 nozki. 

Twoja 

Zona 

Odpiszże o Radwan ie zaraz, bo on musi je
chać do do mu! 

(Lwów, 19 VI 1910) 

Do Malwiny, Bronisławy Stanisława 
Jankowskich 

l\Ioi kochani! 

Piszę do Was wszystkich razem, bo musicie 
być już razem. Kartkę Waszą z drogi odebra
łam i bardzo Wam dziekuję . Ja tu żyję bardw 
cicho i miło. 

Pani Woźniakowska jest stale, bo Grek (dok
tor) był w piątek i ułożyliśmy się, że wystarczy, 
jeśli co parę dni z a j r z y do niego. Spać bę
dzie u mnie i sypia. 

W piątek był Grek (Michał) cały wieczór, roz
patrywał się w sprawie Dulskiej, czytał kon
trakty i doszedł do wniosku, że najlepsza rada 
wejść w porozumienie z Goldbaumową i Schmie
dellem jak dawniej. Bo nie będąc na miejscu , 
będę okradana w i ę c e j n i ż n a p o ł o w ę 
przez dyrekcję - a tak jak jest, to zawsze oni 
dopilnują . Podyktował mi list do Schmiedella, 
który wysłałam wczoraj. . 

Dziś rano dostałam taki telegram z Pragi: 
Svelikou radosti podavame Vam milostivi Pani 
~prvu o velikym skvelem a neobycenyrn uspe
chu i triumfie Moralky pani :Qulske na scene 
naseho Narodniho Divadla Vdecny Vam serde
cne Direktor Schrnoranc rezisćr Jaroslav Kva-
pil". . . 
Wystosowałam dziękującą depeszę do J?iyadla 

i posłałam. Ponadto dostałam list od moJeJ s10.
stry (Konstancji Bielskiej), który tu załączam 
prosząc, aby Staś mi go zwrócił po przec~y~a
niu. Napisałam do matki i do siostry 1_ w ies1e
ni na parę tygodni do Warszawy po~a~ę. aby 
matkę widzieć i być trochę przy m~J-. M~11~ 
przeczucie, że niedługo żyć będzie, gdyz siły JCJ 
gasną. . 

Wszystko zresztą w porządku, murek zrobio~y 
przy latarniach, robiło ich trzech, dałam 1m 
2 korony na piwo. Schody pomalowane. Hryńko 
ciągle się czymś zajmuje. . 

Ja pisałam dziś artykuł od rana, a _Jutro zac~
nę sztukę (Pannę -~alic~ew~ką). Chcia~abym Ją 
napisać przez tydz1en. Nie wiem, czy m1 się uda. 

Dziś się spodziewam na herbatę Greka (dok
tora) i Markowskiego. Wczoraj b_yła Mazurowa 
z dziećmi. We wtorek będzie Ogińska_ ~ Hara
simowiczówną. Ciągle ktoś przychod71 i wca~e 
mi się nie nudzi. Przeciwnie, teraz m1 są goście 
niepożądani ze względu na sztukę. . 

Wczoraj w teatrze był „Tamten" z Zelwerow1~ 
czem i zanosiło się na wyprzedany _spektakl. 
Do tej chwili były pustki na Zelwerowiczu (wy-
stępy gościnne). . 

A teraz pięknie się Wam kłamam w czam~:n_1ł. 
Mamie rączki całuję, Wam mordy, smaruic1e, 
a ja piszę. . . 

Wszystkim się moje dwa pokoJe szaleme. Pc:>
dobają. Przepraszam, że wiele sensu w hśc1e 
nie ma. ale jestem zmęczona. 

Kochająca Was 
Lun i a 



Do Stanislawa Janowskiego 

(Lwów, 20 VII 1910), środa 

List traktując~· całą spra\vę jako objaw „ka
nikuły" otrzymałam przed chwilą. Na razie 
wstrzymuję się z odpowiedzią, nie mogąc zna
leźć odpowiedniego tonu. 

Jestem dziś w niedobrych moich 
d n i a c h - z rozkazu Greka (doktora) i Ra
dwana muszę powstrzymywać calą siłą przez 
j a k i ty d z i eń od wzruszeń i denerwowa11. 
Dlatego nie chcę nic w kwestii naszego mod us 
v i v c n d i zaczynać, aż do chwili powrotu Twe
go z Zakopanego do Krynicy (czy pozostania 
w Zakopanem). 

Co do interesóv,·, byłam wczoraj w banku, 
gdzie sprawa wniesiona i doznałam jak najlep-
zego przyjęcia. Łozińskiego nie ma, jest na 

urlopie, zastępuje go pan M (zapomniałam na 
razie nazwiska dokładnie). Ten do tego stopnia 
jest dla mnie oddany, że powiedział mi tak: 
,.Ponieważ pani hvierdzi, iż 15-stego sierpnia 
ma płacić weksel prywatny, a pożyczka będzie 
do tej chwili przyznana z pewnością, a niemo
żliwa do uzyskania, więc zrobimy tak: Da my 
pa n i 3000 kor o n 13-stego sierp n i a na 
\Veksel, który ściągniemy z pożyczki". 

I kazał mi być zupełnie spokojną i przyjść za 
dwa tygodnie, a on pójdzie ze mną do Doma
szewskiego. Pojechałam do Chołoniewskiego -
nie było go, wyjechał w sobotę. Pojadę znów 
w piątek. Możesz być spokojnym, wszystko bę
dzie na czas załatwione - bez awantur i ko
medii. Tyle co do interesów. 

Teraz proszę o spokój zupełny. Napisałam 
2 akta nowej sztuki (Panny Maliczewskiej), cho
dzi o to, aby m n i e n i e w p ę d z i ć w s e -
r i ę ataków, tym bardziej że muszę zalatwić 
pożyczkę, co jest ze względu na Wintera naj
ważniejsze. 

Zechcesz się więc wstrzymać od drwin, szy
derstw, nieprzyzwoitych traktowań mych po
stępów jako wyników kanikuły i podpisywać 
się szderczo „kochający mąż". Ani Ty mnie, 
ani ja Ciebie nie kocham, a obłuda jest nie r.a 
miejscu. 
Proszę o dokładny zawsze adres, bo intercsa 

są ważne i wymagają porozumienia - j e,d y -
nie interesa. 

Pozdrowienia lączę. 
Zapolska 

Do Stanisława Janowskiego 

(Lwów. 9 IX 1910), piątek 

List do Janickiego wysłałam zaraz. Ty lepiej 
się przeciez znasz na interesach ode mnie. Więc 
zaakceptowałam go w pełni. 

Jeszcze nie wychodzę, bo ból ten przeniósł 1-:1i 
się w ramiona i plecy. Zresztą tu leje cale dnie 
i zupełnie nie można się pokazać. 

Co do mej sztuki (Panny Maliczewskiej), 
chciałam właśnie do Ciebie pisać. Kończę ją 
pośpiesznie, jak mogę. Sądzę, że będę gotowa 
na 1 października, choć oczy mi bardzo nie do
pisują. Dałam dwa akty do czytania Hellerowi, 
któren nie ma słów zachwytu. Jest bardzo oży
wiona i >vesoła. Chcę, aby ją grali 20 paździer
nika równocześnie Lwów, Kraków, a je
śli się da, Warszawa. Teraz co do prowincji. 

Jest tak - nachodzi mnie Cudek (Cudnow
ski) proponując mi, że o n powiezie towarzy
stwo. Przedwczoraj wyrzucił am go. Jeżeli
byś chciał, Tobie jedne m u dam i sztukę, 
i firmę. Ponieważ jest osób działających 9 -
(dwóch b. mało mówi), więc już są większe kosz
ta. Przeto zadowolniłabym się 3600 koron zysku 
dla mnie. Reszta mnie n i c nie obchodzi. Po
nieważ w rozstanie nasze oprócz n as nikt nie 
wierzy, więc rzecz jest zupełnie naturalna, a gdy 
mówiłam o tym z kimkolwiek, znajdowali to za 

zupclnie sluszne. Ja jestem kupcem, Ty impre
sariem. Jeśli Cię to by aranżo\\·ało, odpowiedz 
mi. Jako główną rolę musiałbyś wziąć Dobrzań
ską, która tu będzie widziała Jankowską. Co do 
scenerii, byłbyś dwa razy we Lwowie i widział
byś, jak i co. Dekoracje dwie - suteryny i dość 
biedny pokój. Kostiumów nie ma, tylko pięć 
s t u de n ck i c h c z ap e k, k u r t e k i pi ę ć 
m a n dol i n. Nut; do walca miałbyś ze Lwo
"l.Va. Ja sama walca skomponowałam. Meble ży
dowskie, o co wlaśnie chodzi i jakie portiery 
(para za 5 koron). 

Oto jest, co trzeba wziąć ze sobą, jeszcze ob
darty parawan. Bardzo bym chciała. żebyś Ty 
wziął to w antrepryzę. Inaczej nie dam wcale 
na prowincję nikomu. Tu już parę osób zachodzi 
i z teatru, ale ja zanim od Ciebie nie dostanę 
odpowiedzi, widzieć ich nawet nie chcę. 

Dach poprawili, Hryńko bardzo skaleczył no
gę, operowali go dziś u Wilnera. 

Czy masz szczęście na polowaniu, czy tam, 
gdzie jesteś, jest dużo zwierzyny? 
Matkę moją będą operować dopiero za ty

dzień. Jest tam przy niej siostra (KonstanC)a 
Bielska), pomimo że p. Bielskiej za to wyrny
'la. 

Łączę Ci wyrazy pra\Ydziwej przyjaźni i ży
czliwości. 

Zapolska 

Do Stanislawa Janowskiego 

(Lwów), 18 IX 1910 

Piszę ołówkiem, bo jestem po atak1:1. ~ud~ 
(Cudnowski) pisze, że otrzymał od C1eb1e l;st 
w sprawie tournee. Sprawa jest do rozp~trz~ma. 
Obecne głowa moja nie na to. Gdy przyJedz1esz, 
zawiadom mnie, gdzie stać będziesz. 

Sztuka (Panna ::vraliczewska) ma być grana 
25-tego. . „ 

Co do wynagrodzenia mego, to „Skiz wed~ug 
Cudka dał 5000 (ja zapomniałam ile), a woz~
nie dekoracji i mebli kosztowało 2500. Obecnie 
wozić n i c nie trzeba, tylko to, co przy akto-
rach, i egzemplarz. . . 

Dalej. Do objazdu zgłosił się Hel'.er, _następ-: 
nie że 1 a z o\\' ski. Obaj proponuJą, ze tymi 
samymi silami grać będą na dru~i spekta~l 
Dulską która nigdzie w dużych m1.astach me 
była g~ana, tylko raz jed~n przed trze~11a laty. 

Ja mogę Ci dać pierszenst"wo, ale_ me mo~ę 
przyjąć warunków reżyser o w a~ 1 ~' ?o.w~
jadę za dwa tygodnie ~etchn_ąc na ~w1ec1c i me 
mogę pozwolić na „osobiste. kier?wmctwo auto:
ki" bo mnie tam nie będzie, więc za to, co ~1ę 
będzie działo j a odpowiadać nie mogę, a PD: 
tem to byłaby łapka na t?, że j~tem z Wami 
osobiście i zawód dla publiczności. . 

To są rzeczy do obgadania. Ja c;udka_ n 1 e 
l ub i ę, ale możesz go użyć za posredmka w 
tej sprawie. 
Kończę, bo mi się w oczach dwoi i jest nii 

bardzo slabo. 

Szczerze życzliwa 
Zapolska 

Do Stanislawa Janowskiego 

(Lwów), III 1912 

List Twój otrzymałam.Gdyby nie to, że zmu
szona jestem prosto załatwić z Tobą sprawy, nie 
nisalabym więcej. Groźba bowiem n ie przyj -
m o w a n i a mojego listu, obraziła mnie ciężko. 
Ponieważ wychodzi otwierać drzwi zwykle służ
ba, więc nakazalam memu lokajowi oddawać 
Tobie tylko list, ażebym miała pewność, iż zo
stał wręczony. I to skoro Ciebie n ie był o a!li 
siostry Twej (Rychter-Janowskiej) we Lwowie 
zupełnie, sługa cwana kłamała, że jesteście. By-



ło to wtedy, gdy posłałam Ci tę drobnostkę na 
Mikołaja. Gniewałam się. że ją zostawił słudze 
i on, pamiętając to, nie chce nic zostawiać . 

Nie wiedziałam, że wolność Twoja jest tak 
ograniczona obecnie, iż nie masz prawa przyj 
mować o s ob i s tej korespondencji. Czy wolno 
rekomendować do Ciebie listy? Bo wszakże w 
tym razie i to nie wolno, gdyż listonosz żąda 
Twego podpisu, a to jest uchybieniem dla Twej 
rodziny, która aż wdziera się w sprawę wręcza
nia Ci listów. Niechże się nie lękają - mogę 
listy w interesach składać na ich ręce. Jest mi 
to obojętne. Sądziłam jednak, że tak jak u mnie 
n ikt nie ma prawa czynić mi wyrzutów z te
go, że pragnę, aby Tv.:oje listy dostawały się 
wprost do mnie. To, że mi grozisz brutalną in~
pertynęcją n ie przyj mowa n i a mych li
stów, daje mi miarę, jak Cię opanowano i ja
kiego rodzaju usposobienie wytwarzają wzglę
dem mnie dla Ciebie. 

Smutno mi i ciężko było to czytać, bo przy
sięgam Ci na mego ojca, że nigdy nie napisa
łabym czegoś podobnego do Ciebie, nawet gdy
byś mnie najgorzej ukrzywdził. N i e m a 
przyczyny, która by mnie skłoniła kiedykol
wiek w życiu nie wysłuchać T\vego głosu lub 
Twój list odesłać. 

Taka jest między nami różnica. 
Sobański nie mówił mi wcale o kupcach ani 

o lokatorach. W ogóle zechciej Ty sam przy
śpieszyć sprawę rozdziału i to tak, ażeby Ci 
mogła złożyć książeczkę bankową Twej połowy , 
asekurację itd. Ja bowiem zapłaciłam do lipca. 
W lipcu jednakowoż już tylko zapłacę swoją 
ratę i nie chcę, aby mi robiono z tego powodu 
historie. 

I tak wzywając mnie do podatków piszą j c -
dy n ie do mnie, jako do właścicielki realności. 
To musi być prawnie zaznaczone. Z powodu po
datku zwracam Twą uwagę, iż dostałam jedy
nie upom n ie n ie z ka r ą, którą zapłaci
łam . Gdy reklamowałam, że nie dostałam wez
wania, odpowiedziano mi, iż wręcz o n o go 
w „S ki zie". Nie uznaliście za stosowne mi je 
przesłać, lekceważąc to, że ja karę będę płacić. 
Oto konsekwencja niedoręczania listów osobi 
ście - i co mnie skłania do korespondowania 
z Tobą, a nic z całą Twoją rodziną. 

Zechciej zostawić na boku p. Szeligowskiego. 
Tu nie chodzi o niego. To kobiety z teatru mó
wiły i śmiały się, te, które były na balu prasy. 

A co do p. Wysoczańskiego, wątpię, czy chciał 
drwić ze mnie w moim domu, mówiąc z powo
du wazonu Szczepkowskiego, gdzie jest akt Tad
ka (Rychtera) i tej rudej pupilki pp. Rychterów. 
.,Może tam jest i akt p. Janowskiego, ja poznam 
to i tak, znam go doskonale!!!" Spostrzegł jed
nak po wyrazie mej zmienionej twarzy, iż dotąd 
opowiadał ni stąd ni zowąd o swych z Tobą 
zabawach, było mi to przykre, ale pokrywał~m 
śmiechem, gdy jednak wobec osób obcych zme
ważył mnie po prostu odkrywając takie bruqy 
- zamilkł. 

Nie wiem czym zasłużyłam sobie u tego pana, 
który zjawi'! się u mnie sam, nieproszony i ~ył 
przeze mnie najgrzeczni.ej przyjęty,. na drwiny 
bezczelne i złośliwe. Nie mam ani kochanka, 
ani nikogo, kto by mógł się ująć z_a mną. Brat 
(Korwin-Piotrowski) mój dal~ko,_ Jestem sa:na 
i pozostanę nią na zawsze. W1ę_c Je~t.cm nara~o
na na zniewagi Twoich przy J a c i o ł w m01m 
własnym domu, na drwiny ze mnie i szyderstwa, 
które znieważają mnie jako kobietę. 

Odpowiednio jednak do tego potrafię z P· 
Wysoczańskim postąpić. Dokąd myślałam, ze 
mówił to z lekkomyślności rozpustnika i czło
wieka, który myślał, że nic już nie ma ".": mym 
sercu dla Ciebie. darowałam mu, lecz dz1s,_ gdy~ 
mi napisał, że było to obmyślone z drw1nam1 
ze mnie - postąpię odpowiednio. . . 

List ten kazałam oddać, kto się naw1.r:1e prze~ 
drzwiami. I chcę . aby to był li t moJ os~atni 
w życiu, w którym jest coś więcej nad mtc
resa . 

Płakałam ciężko czytając końcowy ustęp T\\·~
go listu . Przyjaźń moją Ci ofiarowałam. Ludzie 
się rozchodzą - małżeństwa, lecz .łączy ich_ z~w
sze to coś nieuch\\")·tne, czego me. za~tąp1 m_kt, 
nigdy. I wierz mi, przyjdą na C1eb1e chw1~e, 
gdzie będziesz gonił_ mm~ myślą i serce moJe. 
Lecz napróżno. Bądz zdrow. z. 

Pisalem o 1\vej iostrze b. delikatnie jedyn ie 
z powodu j c j słów . Ja przecież ją próchnein 
nie nazywam nigdy. Gdy mi zwrócono uwagę, 
że niegodne to pani Zapolskiej, dlaczego nie 
Z\Vracasz jej uwagi, że nie godne to jest tryum 
fowanie na balach z Twojej pseudoswobody !!! 

Dzięłrnję Ci za dobre rady, które mi dawałeś 
co do urządzenia sobie życia. Przyjmuję je chęt
nie, bo wierzę. iż dałeś mi je z dobrego serca. 
Lecz na wzajem pozwól, że i ja Ci dam niektó
re. Otóż Ty także zanadto dowierzasz ludziom, 
a wierz mi. - nie warto. Gdybyś Ty widział te 
drwin~·. jakie czlonkowie Koła (Literacko-Arty
stycznego) wyprawiali na Twoje konto podczas 
Tu·ej deklamacji przy ż:wych obrazach, wierz 
mi - wiedzialbyś, kim są ci, którzy udają 
Twych przy jaciól. 

A taki pan Wysoczyński, który u mnie jednej 
niedzieli wobec kilku osób chwalił się lumpami, 
które z Tobą od 4 lat (więc jeszcle z Kurkowej 
ulicy) urządza i bardzo detalicznie opowiadał 
ohydne szczegóły Waszych zabaw. i okoliczności, 
wśród których został z Tobą na ... ty. To jedna 
setna cześć tego, co fałsz i obłuda tych, którz.-r 
w oczy Ci są przyjaźni, za T-1.vymi plecami ro
bią. 

Radzisz mi dobierać przyjaciół? A ja Ci radze: 
zastanawiaj się nad tym, że masz 45 lat, że j<:!o'
teś już starszym człowiekiem , że pląsa.nie na 
balach, chodzenie na lumpy z młokosami, prze
bieranie się itd. nie pasuje bynajmniej z PO\\·a
"ą czlowicka starszego i artysty. 
b Co do siostry Twojej, niech się ośmiesza, ta_:'i
cząc po czterdziestce z podlotkami, jak powie
działa jedna z pań balowych, ale Ty me powi
nieneś tego czynić, bo gdybyś slyszal te wybu
chy śmiechu, z jakimi powtarzano słowa: ,_,woJ
sko polskie reprezentowali pp. Jan0\~·sk1 1 ~a 
dowski", byłoby Ci i przykro - moze tak ~ak 
mnie za Ciebie. Chcę bowiem, ażebyś zrozumial, 
że mimo wszystko pragnę, ażebyś stal na pew
nej niedostępnej wyżynie i nie. schodził w Bum. 
Szastanie się przystoi bardzo msk1emu poz10m?
\Vi artystó'l.V, ale wykwintny~1 ~uszom. - . me. 
Cóż łatwiejszego bylo dla mnie, Jak byc. na bEJ
Jach? Zaproszenia honorowe miałam c1ąg_le,. -ł 
razy byłam gospodynią. dwukrotnie Pr z Y Je z -
d ż a ł po rn n ie kom i te t (nieczytelne), 
ażebym na pięć minut się pokazała. Tualety 
mam, ataków nie miewam. Bylaby_m :ia :ęk~c~ 
noszona. A ja odmówiłam, bo znaJdUJę, ze_ J6Sc 
to żle dla artysty, gdy schodzi ze swego piede
stału i miesza się z tłumem. . . 

Nie piszę tych słów w chęci . dokuczema C1, 
ale z całej życzliwości . Bo tak Jak wtedy, g?Y: 
panna Rornantowska m~wiła, ż: brał~ _od meJ 
pieniądze, a ja natychmiast chciałam JeJ zapła
cić tak samo i teraz pragnę, 1'.lby me szydz.?no 
z Ciebie. Mnie nie zaimponuJesz p~zc~ramem 
ułańskim i światu też. Wolałabym widzieć ~v•ą 
wystawę zbiorową. Wiesz, iż t<;> było marzemcr:1 
moim zawsze i będzie mm mimo wszystko. ~o 
więcej warte jak ośmieszani~ się w otoczeniu 
ludzi fałszywych, obłudnych 1 z.łych - lub za
baw z p. Wysoczyńskim. 

Odpisz mi, czy zrobisz to z tymi drzewkami, 
może chcesz, aby Ci posłać do tego nasz.e~o s~u:
żącego Stefana? On to może zrob_ić nail~p1eJ , 
bo jest ze ,vsi. Kiedy się to załatw.i _z tymi ad
wokatami? Może zechcesz to prz,ys~1.eszyć. Czy 
Twój pies nie poszarp~ł drzewek 1 roz, bo char-
ty są pi~kne, a le głupie 1 zie. . 

Kobieta bez skazy" grana w Warszawie co -
d ~\en n ie przy wysprzedanym teatrze. Ani 
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Panna Maliczewska", ani nic, nie mialo tego 
powodzenia mimo krytyk. Ja za sil n ie .st?j ę, 
aby mnie co obalić miało. I w oczach ludzi, i w 
żyeiu. 
·Wyrazy przyjaźni obojętnej Ci przysyłam. 

Zapolska 
Oto list do p. Rychter-Janowskiej, który mi 

dziś wręczono. Dołączam go. 
Co do osoby słuchającej drwin z Ciebie w 

Kole Literackim podczas Twej deklamacji, jest 
nią Rózia (Luszczkiewicz), która z przykrością 
była ich świadkiem . Proszę Cię jednak, odwołu
jąc się do Twego honor u, ażeby~ z t.ego uży t
ku nie robił , bo mógłbyś ją naraz1c teJ bandzie, 
która mściłaby się na niej za to, że siedząc opo
dal, była świadkiem ich obłudy .. Sądzę, że to 
zrozumiesz. Naiwne i szczere dziecko przyszło 
mi to powiedzieć wiedząc, że i mnie to będzie 
prz>kro. 

\Vierz mi, n i e zł oś 1 i w ość mną kieruje 
ale chcę, abyś zrozumiał, gdzie i z kim przes~a
jcsz i \Vytwarzasz sobie otoczenie. Pr z Y J ę
ł a m Twoje rad y - ja nawzajem odkry
wam Ci prawdę. Zrozum to. 

Do Stani sła,,·a Janowsldcgo 
(Lwc)w, 6 IV 1912) 

Dziękuję Ci za życzenia i nawzajem Ci ~y
czenia posyłam. Rzeczywiście, miałam zamiar 
posiać Ci mały ,,. domu zrobiony torcik, ale po
nieważ zastrzegasz się, że go nie chcesz, więc 
po prostu boję się, ażebyś. go nie prz.yjął, co ~y
łoby mi bardw smutne i up~karzaiące .. Ja Je-
tem tak poraniona moralnie, ze staran~ s1.ę uni
kać wszystkiego, co mogłoby mi sprawić Jeszcze 
więcej bólu i cierpienia .. Dlateg.o więc schowa
łam torcik który pracow1c1e ubierałam, do sza
fy i Tobie' tylko przesyłam życzenia. świą~, któ
re dla Ciebie pewnie będą i wesołe, 1 przyJemn.e. 

Ja spędzę je z panią Woźniakowską, Rózią 
< Łuszczkiewicz) i jej narzeczonym (I. Gallem;, 
i może z Szeligowskim i jego żon~· B~ł on 
od dawna potajemnie żonaty, o czym Ja Je d -
n a wiedziałam tylko. Wszystkich innych wy
prosiłam po pro tu od sic~ie, bo prnwi.e wsz_Yscy 
(oprócz Greków) wypłacaJą m1 się mewdzięcz-
nością. . . 

Mam psa nadzwyczaj pięknego, takiego . Jak 
Mikado, tylko żólty z czarnym .. Sprowadziłam 
go aż z Londynu. Jest ogromnie 111tel1gentny, 
łagodny i przywiązany. Otóż to jest mój tO\~a
rzysz obecnie i przyjaciel. Nikogo nie mam in-
nego i mieć nie będę. . . 

Nic frasuj się róża mi, wiem, że chc1ał~ś Jak 
najlepiej, i bardzo ci jestem. za ~o wd~1ęczn~. 
Ale ta śnieżyca była do przewidzenia. MoJa słuz-: 
ba jednak twierdzi, że ten śnieg ~ie ·za-szkodzi 
różom. Byłoby mi o tyle przykro, ze to· me ~):
łyby t e róże. A ja się przyw.1ązal:3'11:1 do mch, 
właśnie do tej malej bladorózoweJ Jak z cu
kru, co to pierwsza w maju zakwita pod oknem 
jadalni. 
Chciałabym Cię zapytać o jedno. Czy to możli

we, aby za prostą plenipotencję wystawioną Ka
ziuniowi (Korwin - Piotrowskiemu) przeze mnie 
i potwierdzoną notarialnie i w konsulacie nalc
żalo się aż 30 koron. Łączę Ci ten rachunek, bo 
to przecież zgroza. Obecnie zażądano od Kazia 
takiego upoważnienia, gdyż za 40 przedstawiei"1 
„Kobiety (bez skazy)" i 10 „(Panny) Maliczew
skiej" narosła suma 6750 koron. Musiałam mu 
więc posłać taką plenipotencję , tym bardziej że 
piśze mi Kotarbiński, iż nie ma nawet nadzie:, 
aby ten pęd na „Kobietę" ustal przed jakim 80 
przedstawieniem i osłabł - co doprowadzi licz
bę przedstawień najmniej do 100 w ciągu kilku 
miesięcy. Skalon więc kazał, aby Kazio wylegi
tymował się upoważnieniem legalnym, skoro 
tantiemy mogą naróść i do jakich 18 OOO koron, 
zważywszy, iż często grają wieczorem „Kobietę", 
a po południu „Maliczewską" i rozdano już role 
z Nerwowej awantury" (nie grano). Ale 30 ko
ro~ wydaje mi się bardzo dużo. 

Sniadowski mi wca 1 e pieniędzy nie przy
slal. Dlaczego'? Przecież jeszcze mi się należy 
30 koron. 

Bardzo chciałabym zobaczyć tę wystawę szki
ców, ale boję się spotkać z panią (Bronisławą) 
Rychterówną. Gdybym wiedziała, kiedy mogła
bym ją obejrzeć, byłabym Ci bardzo wdzięczna. 

Nie piszę więcej, bo nie chcę Ci zabierać cza
su, jesteś zajęty i potem, co właściwie ja Cie
bie obchodzę! Nie mam z kim pomówić, bo każ
dy mi się zwierza ze swoich kłopotów - i dla
tego list do Ciebie czasem piszę. Ale wiem, że 
nie powinnam tego robić. Powoli i to ustanie. 
Nauczę się żyć dalej w milczeniu, osamotnieniu 
i czekaniu na wreszcie wielkie Uspokojenie' 

Baw się dobrze i wesoło, życzę Ci tego. 

Lunia 

Do Stanisława Janowskiego 

(Lwów, I 1917) 

Niech Pan zrobi to, o co proszę przez panią 
Krasowską. Jestem coraz więcej chora, już nie 
moglabym się może z Panem widzieć. Serce mi 
odmawia posłuszeństwa. Mam 47 recenzji, ani 
jednej nie czytałam. Rozpłakałam się, gdy mi 
powiedziała Falkenried, że w jednej jest „niech 
będzie imię Zapolskiej błogosławione". 

„Maliczewska" idzie w Wiedniu i na cały 
świat. Ale to nic' nic! Ale ja powoli dogorywam, 
I z tego tam u Was nie będzie nic - ja to za
raz mówiłam. 

Szkoda Was, szkoda życia' (niecz~·telne). Po
zdrawiam Twego (nieczytelne). Roku życzę dla 
Pana i dla matki (Malwiny Janowskiej). 



ZAPOLSKA 
„PANNA MALICZEWSKA" 

'.\foże to brzmi paradoksalnie, a jednak istnie
je bliskie powinowactwo między Zapolską a Ko
nopnicką. Powinowactwo w sposobie potrącaniu 
zagadnień społecznych; wspólność czującego i 
współczującego serca, a może po prostu i przede 
wszystkim - wspólność płci. Kiedy mężczyzna 
zamyśli się nad życiem, patrzy na nie jak gdyuy 
wzrokiem przyrodnika; mimo woli sili się 
ogarnąć jego całość. Wówczas czyny indywi
dualne jednostek coraz bardziej znikają z oczu, 
na pierwszy plan występują prawa bytu, wy
chodzące gdzieś z samych trzewiów ziemi . Owo
cem takiej zadumy bywa raczej smutek niż na
miętne oskarżenia. 

Inaczej u kobiety. Zazwyczaj oko jej dostrze
ga z problemu społecznego tylko ten wycinek, 
który jej oświetli reflektor uczucia. Widzi zło, 
widzi cierpienie: i znowuż uczucie podsuwa jej: 
tak być nie powinno, szczęście powinno być dla 
wszytkich: jeżeli go dla \\·szystkich nie staje, 
musi w tym być czyjaś zła wola. czyjaś niegodzi
wość. '.\'lam wrażenie, iż np . po zwiedzeniu ko
pali, myśl autorki skrystalizowałaby się w ta
kim wykrzykniku: „O spoleczei'Jstwo, ty mac:o
cho swych dzieci! Kiedyż zatroszczysz się o to, 
aby każdy górnik miał przy pracy pod dostat
kiem słońca i powietrza'". 

Ale nie o filozofię Zapolskiej chodzi, tylko o jej 
talent. Czynić się heroldem talentu, artyzmu Za
polskiej - to znaczy, w istocie, głosić prawdy 
dość stare; a jednak zauważyłem, iż wytworzyła 
się pewna jakoby „dystynkcja" duchowa, każą
ca się z lekka krzywić na jej sztuki i brać je 
niejako przez r~kawiczkę. Cóż za fałszywa dy
stynkcja! Rozumiem, że nie wszystkim atmosfe
ra tych sztuk przypada do smaku; ależ trzeba 
umieć odróżniać! Czy atmosfera „Skąpca" lub 
„Chorego z urojenia" bardziej jest pachnąca? 

Widziałem wczoraj pierwszy raz „Panią Dulską'' 
i „Ich czworo"; i wyszedłem z teatru wprost 
oszołomiony, iż istnieje tak znakomicie napisana 
polska sztuka. Wychwalaliśmy wszyscy niedaw
no „Karykatury", utwór pisarza, któremu przed
wczesna katastrofa przedłużyła wdzięk młodości; 
ale trzeba powiedzieć, że Kisielewski jest sobie 
pisklęciem w porównaniu z Zapolską, jak pi
sklęciem jest przy niej niejeden z naszych sym
patycznych dramaturgów. 

„Panna Maliczewska" jako sztuka przewyższa, 
zdaje się, „Panią Dulską". Pani Dulska przesła
nia inne sztuki Zapolskiej ogólnością swego typu, 
będącego prawdziwym „jajkiem Kolumba", któ
rego postawienie na sztorc, jest, jak wiadomo, 
wyłącznym przywilejem pierwszorzędnych talen
tów. Ale glówna siła owej komedii leży w eks
pozycji typu i środowiska, akcja zaś rodzi się 
z elementów lichszej próby i, miast potęgować, 
osłabia wrażenie. W „Pannie Ma!iczewskiej" na
tomiast wszystkie wprowadzone postacie nie są 
galerią typów, ale źródłem i czynnikiem akcji, 
która, prowadzona z rzadką subtelnością i mi
strzostwem, utrzymuje nas w rosnącym do sa
mego końca napięciu. Tu i ówdzie jedynie zbyt 
jaskrawy i tani rys pamfletu spolecznego lub 
gruba szminka melodramatu mącą nam prze
lotnie czystą satysfakcję artystyczną. 

Kto jest ,,panna Maliczewska'', to wszyscy wie
dzą; nazwisko jej stało się już, niemal jak „pani 
Dulska'', godłem typu. To perkalikowa duszn 
gryzetki, pomieszanie kobiety, dziecka, urwisa 
wytrawionego we wczesnych a twardych do
świadczeniach bruku i kulis; wyciągająca ręce 
do taniego szczęścia, taniego uczucia i do wszy
stkiego, co błyszczy, a też jest niezbyt drogie„. 
Trochę powodzenia, a rozkwitłaby uroczym 
wdziękiem, choćby ten wdzięk miał trwać krć1-
tko, jak życie łątki! Ach, słońca dla górników!... 

To biedactwo obija się o chamstwo, sknerstwo 
i małostkowość mieszczańską mężczyzn, wśród 
których trzeba „pannom Maliczewskim" szukać 

protek'.?rów. Widzimy ją w samym zaraniu jej 
karic~y, patrzymy na pierwsze kroki stawiane 
tak niezaradnie i chwiejnie jak kroki ~iemowlę
~i~. I doprawdy, wobec tego, że autorka sączy 
JeJ do ~cha swą mebezpieczną filozofię życiową, 
m1ehbysmy .ochotę_ wziąć tę Stefę illaliczewską 
na kol_ana, Jak dziecko, i powiedzieć jej: „Nie 
słuchaJ, maleńka; nie wierz autorce, że jesteś 
pro}:llemem społecznym". Zaczniesz się roztkli
wac sama nad sobą, zrobisz się pretensjonalna 
n~dna,. będziesz. miała czerwone oczy, zbrzyd~ 
mesz, 1 będzie Jeszcze gorzej. Jesteś po prost:.i 
mał~'.m kobieciątkiem, bez talentu, bez inteligen
bYCJI. z. traszką urody; w zwykłym biegu rzeczy, 
byłaby~ ot, tym, czym twoja siostra. A ty chcesz 
cze~o mnego: . chcesz boa ze strusich piór (a 
chocby wreszcie z kogucich), selskinowego futra, 
sc~n.y... Aby to wszystko zdobyć, masz tylk'> 
sv. OJe„.m.ałe _serdus~ko; to jest twoje ,.narzędzie 
prncy ' I dz1w1s~ ~1ę .. że cię czasem boli? spytaj 
~iaęp:~~s~j;.; c;,_y J:J me bolą ręce, kiedy się nimi 

· Pl zeciez me chcialabyś . . 
zamienić„. Chciałabyś dla n . się z mą 
zbliży do ciebie b .. ' . ięzczyzny, który się 
t b. . . ' Y c tą „Jedyną ,„·ybraną"· ale 
b~di~e s~n~eJ Je~t wszystko jedno, któr; to 

• ' . Y_ eby c1 dał trochę pieszczot i św · . 
del. gdziez sprawiedliwość? A gdyb . . 1ec1-
chał który tak · k . · Y cię i pako-

. ' Ja pragniesz! Jeżeli będzie b. d 
ny, będziesz nim gardzić bo . . ie -
pić szmatek; jeżeli b d~ie ~1 me ma za. co ku
nienawidzieć za . ę . ~?aty, będziesz go 
d . ~go wyzszosc, za jego obcość 
uchową. Jak twoJa koleżanka Aszantka A 

sztą, wszystko jeszcze zależy od . b" ." ~re
mieć i t · t · cie ie, mozesz 

. ~· i o; me wierz tylko autorce że . . 
cos. nalezy; nic ci się nie należy próc~ te ~ s'.ę 
sobie zdobędziesz. Walcz; życie jest walką g ' ~o 
odpoczynkie s t . . ' a n.e . m. py aJ się „uczciwych kobiet" 
ktorym tak zazdrościsz; spytaj ich czy nie 1' 
czą· też wal . . b . . ' wa -. czą, yc kobietą, to nie „synekura". 

. Tak bym ja walczył z p. Zapolską na morał 
Jak Hamlet z Laertesem na wymowę nad gro~ 
be1:1 Ofelu. Ale dopiero nazajutrz; podczas sztu
~i. Je:t .się tak oczarowanym sprawnością, celno
sc1ą JCJ talentu, bogactwem szczegółów kt. . 
sypie · · . . , orym1 

z niezrownaną h0Jnośc1ą i swobodą . . w my~· · · .~~1 
,· i me. postame się jej opierać. Zapolska 

"'iele z~wdzięcza teatrowi francuskiemu z epoki 
B_ecque a, ale trzeba przyznać że sławne K -
k1" Bec:q ' d · ' " ru . ue a ziwnie wydają się już chude i o-
skubane .w porównaniu do takiej „Panny Mali
czewsk1eJ''. 

. Nazwał ktoś,_ P?luszczypliwie, „Bagatelę" tea
ti em im. Gabriel! Zapolskiej· widzę że Bag 
t~la''. prz?·jęla. ten epitet za d~brą mo~etę i chl~= 
b1. :1ę mm; i słusznie. Gdy chodzi o kryteria 
a1 ty styc_zne, Zapolska wytrzymuje wysoką mia
'.ę wspolczesnego teatru; gdy chodzi 0 morał 
Jest go w jej sztukach raczej za wiele niż z~ 
mało. I doprawdy jednym z najosobliwszych nie
por.ozumień . jest, iż ZaP?lska uchodzi, w pew
nych znowuz kolach (moze na nieznane?) za nie
~'.1oralną pisar~ę!!! :1'~ ~Y wróżyło tym bardziej, 
iz przeznaczemem JeJ Jest zasiąść między kla
sykami; mało który z nich nie był w swoim 
czasie „niemoralny". 

Pragn~libyśmy tedy, aby wierna swemu przy
domko~1 „Ba~atela" pokazała nam kolejno 
wszystk_1c ~ztuk1 Zapolskiej i to wystawione tak 
staranme Jak dotychczas. 

. _z wczorajszego wieczoru odcisną się z pewno
scią na_ długo w pamięci te dwie siostry Mali
czewskie pp. Werniczównej i Czajkowskiej, wy
mowne swym kontrastem i swym pokrewień
stwem. P. Wer_niczówna grała świetnie, żyła po 
p~ost_u n_a scenie, na przemian dobywając z sie
bie zyw10lowy humor dziecka ulicy, to znów 



wzruszając akcentami ludzkiego cierpienia. Od 
p. Czajkowskiej, znakomicie ucharakteryzawanej 
z bohaterską abnegacją kobiecości, aż wiało ;:a
duchem i beznadziejnością suteren; była to rol:i 
głęboko odczuta i wybornie oddana. P. Poleń
ski dał typ starego lowelasa, żywcem wycięty 
z ilustracji „Bociana", zatem pojęty w banalnej 
karykaturze; p. Bystrzyński troszkę się pieścił 
z sobą. 

TADEUSZ ŻELEŃSKI (Boy) 

,.Czas" 1921, nr 94 
<po premierze „Panny Maliczewskiej", 
w Teatrze .,Bagatela" (21.IV.1921) 

• 

GABRIELA ZAPOLSKA 

Gabriela Zapolska (właściwe nazv,;isko Kor
win-Piotrowska) urodziła się 30 marca 1857 ro~rn 
we wsi Podhajce pod Łuckiem, w rodzinie zie
miańskiej. Matka jej - Józefa z Karskich bvla 
przed ślubem z Wincentym Korwin-Pio'trÓw
skim, tancerką baletu warszawskiego. Zapolska 
kształciła się we Lwowie w klasztorze Sacr~ 
Coeur i Instytucie Naukowo-Wvchowawczvm 
żeńskim Walentyny Horoszkiewiczowej . Pod J~o
niec 1876 roku poślubiła Konstantego Eliasza 
śnieżko-Blockiego, porucznika Petersburskiego 
Grenadierskiego Pułku Króla Fryderyka Wil
helma III. Związek ten był jednak bardzo nie
trwały. Wkrótce zresztą Zapolska zrywa caU~o
wicie ze swym dotychczasowym środowiskiem. 
Powodem tego zerwania była głównie jej decy
zja pozostania aktorką zawodov,:ą (1882), chociaż 
właściwie Zapolska już od 1879 r. poświęca siq 
tej karierze, występując wówczas na scenach 
amatorskich. 

Jej debiut literacki to nowela „Jeden dzień z 
życia róży" opublikowana w „Gazecie Krakow-
kiej" w grudniu 1881 roku . W 1883 rozpoczyna 

druk powieści .,Małaszka'', występując podów
czas w zespole Józefa Teksla i w teatrze lwow
skim. W tym samym roku i w tymże teatrze 
lwowskim ma miejsce premiera ,.Pierwszego ba
lu" - jednoaktówki autorstwa Gabrieli Zapol
skiej. Rok 1885 to okres ostrych ataków krytyki 
na młodą autorkę. Wydaje wówczas „Kaśkę Ka
riatydę'' i ponownie „Małaszkę" w tomie zaty
tułowanym „Akwarele" - utwory te oraz samą 
autorkę krytykuje w sposób niewybredny Lud
wik Popławski na lamach „Prawdy" redagowa
nej przez Aleksandra Świętochowskiego (artykuł 
.,Sztandar w spódnicy"). Zapolska '\Vytacza im 
obu proces o zniesławienie, proces który kończ; 
siq jednak uniewinnieniem pozwanych. 

W 1.8~9 wyjeżdża do Paryża, gdzie ~pędza po
nad p1ęc lat. Rozpoczyna studia aktorskie u Tal
bota, .bier~e także lekcje u Marie Samary, wy
~tępuJąc Jednocześnie w Theatre Dejazet, The
at:e Libre 1 w teatrze Antoine'a. Współpracuje 
tez z Warszawskimi Teatrami Rządowymi jako 
tłumaczka sztuk francuskich, a „Przegląd Ty
godniowy", „Kurier Warszawski" i „Kurier Co
dzienny" drukują jej powieści: „Przedpiekle" 
„We krwi", „Szmat życia", .,Janka" i Fin-de~ 
-siede'istka"; nowele pod wspólnym "tytułem 
„Menażeria ludzka" oraz .,Listy paryskie". 

Pod koniec maja 1895 roku przybyv,:a do War
szawy. Wy. tępuje w Teatrze Letnim, później go
ścinme w Krakowie i Lublinie. W tym samym 
roku odbywa się premiera „Kaśki Kariatydy'' 
w Warszawskim Teatrze Nowości . 

Karierę aktorską kończy w 1900 roku, kiedy 
to nie zostaje zaangażowana przez Pawlikow
skiego do lwowskiego Teatru l\liejskiego. Nie 
zrywa jednakże z teatrem; pracuje w redakcji 
.,Słowa Polskiego" jako recenzentka, wchodzi 
w skład Zarządu Towarzystwa Teatru Ludowe
go. W 1901 poślubia malarza Stanisława Janow
skiego i zamieszkuje wraz z nim w Dąbrowie 
pod Nowym Sączem. W rok później otwiera pry
watną szkołę dramatyczną i zabiega bezskutecz
nie o koncesję na Teatr Ludowy w Krakowie. 

Okres od przyjazdu z Paryża do 1915 roku, 
to czas najpełniejszego rozkwitu jej twórczości 
dramaturgicznej. Ukazują się wówczas „Zabu
sia", „Malka Szwarcenkopf", „Jojne Firulkes", 
,,Sybir", „Życie na żart", „Tresowane dusze', 
„Nieporozumienia'', „Moralność Pani Dulskiej", 
„Ich CZ\Voro", „Skiz", „Panna Milczewska", „Ko
bieta bez skazy", „Nerwowa awantura'· i „Asy
stent". Sztuki te zdobywają sceny polskie i za 
graniczne, a autorka znajduje dzięki nim odpo
wiednie miejsce w dramaturgii polskiej. 



W 1918 otrzymuje Zapolska nagrodę za twó:
czość pisarską z okazji jubileuszu 25-lecia Tea
tru Miejskiego w Krakowie, a rok później war
szawską nagrodę z Funduszu im. Franciszka Sa
lezego Lewentala za twórczość dramatopisarską. 
Postępujący zanik wzroku' uniemożliwia jej 

pisanie. W osamotnieniu przeżywa następne Ja
ta. Umiera 17 grudnia 1921 roku we Lwowie, 
gdzie zostaje pochowana na koszt miasta, na 
cmentarzu łyczakowskim. 




